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  Dylan


  Zauważyłem ją, gdy tylko wyszła na zewnątrz. Nie było jej wdomu, gdy pojawiliśmy się zAaronem na miejscu, niemal pół godziny wcześniej. Powitali nas Susan iRaymond Kincaid, rodzice Donovana, po czym zaprowadzili nas na tyły domu, do ogrodu, gdzie czekała reszta gości. Przesunąłem wzrokiem po zebranych, szukając jej twarzy. Rozpoznałem wielu znich– wwiększości pracowników Reach, ale też kilka osób zzamierzchłej przeszłości, zczasów, gdy Donovan był jeszcze zaręczony zmoją pasierbicą. Tyle znajomych twarzy, ale nie było wśród nich jej.


  A tylko ją chciałem zobaczyć.


  Kolejne pół godziny spędziłem, udając, że interesują mnie niezobowiązujące rozmowy zinnymi gośćmi, ipopijając zbyt słodkiego szampana. Rozmowy toczyły się na standardowe tematy: pogoda, giełda, ostatnie hity Broadwayu, projektant kiecki ślubnej panny młodej.


  Ten ostatni temat wzbudził moje zainteresowanie. Co prawda nie obchodziła mnie moda ślubna, ale za to każda informacja na temat Sabriny była na wagę złota. Ostatecznie przy okazji ktoś mógł wspomnieć ojej siostrze, jej jedynej żyjącej rodzinie. Chyba powinna się pojawić?


  Może powinienem zapytać Westona… Nie, to zbyt oczywiste. Wkońcu ostatnim razem, gdy byłem wStanach, jedliśmy razem kolację ijechaliśmy taksówką. Ale zdrugiej strony czy nie byłoby naturalne zapytać otę cudowną dziewczynę… jakże ona miała na imię?


  Rozmyślałem nad tym, jak najlepiej sformułować pytanie, gdy Westona zaczepiła jego dawna asystentka.


  –Nie rozmawiaj ze mną. Nawet na mnie nie patrz bez tego małego wramionach– zganiła byłego szefa Roxie, mówiąc ze swoim ciężkim węgierskim akcentem.– Ledwo go poznałam, aty już go zabrałeś.


  Weston się roześmiał.


  –Spokojnie, jest gdzieś wpobliżu. Elizabeth pokazuje go…– Nie usłyszałem dalszej części jego wypowiedzi, bo wtym momencie pojawiła się ona– kobieta, na którą czekałem. Różowe policzki, błyszczące usta, włosy splecione luźno na karku, oczy błyszczące zekscytacji. Cały świat zniknął. Była tylko ona. Audrey Lind. Najpiękniejsza kobieta na świecie. Wyszła zdomu, trzymając wdłoni rąbek sukni, by jej nie przydeptać. Jej strój miał kolor czerwonego wina, pasujący do jej szminki. Leżał na niej jak namalowany ipodkreślał jej kształty. Na pewno sporo czasu poświęciła na przygotowania. Wyglądała jak rubin na tle zwykłych, polnych kamieni. Nie dało się jej nie zauważyć.


  Nie odrywałem od niej wzroku. Podążyła wkierunku zespołu. Szepnęła coś na ucho gitarzyście, aten dał sygnał wokaliście. Zespół umilkł, aAudrey podeszła do mikrofonu.


  –Witam wszystkich iproszę ochwilę uwagi.– Odczekała, aż goście przestaną rozmawiać.


  –To siostra Sabriny, Aubrey– poinformował Roxie Weston.


  –Audrey– poprawiłem go, nie spuszczając zniej wzroku.


  – No tak, Audrey. Nie tak powiedziałem? Słodkie dziewczę.


  Słodkie? Owszem. Dziewczę? Onie, to była prawdziwa kobieta!


  Audrey odezwała się ponownie:


  –Dostałam info od szofera, że Sabrina iDonovan będą za jakieś dziesięć minut. Chciałam was wszystkich poinformować, czego możecie się spodziewać.


  –A jest jakiś plan na wypadek, jeśli ona powie „nie”?– wykrzyknął męski głos ztłumu. Rozpoznałem go. Był to jeden zmoich partnerów biznesowych, Nate Sinclair. Skurczyłem się wewnętrznie zzażenowania. Odszukałem Nate’a wzrokiem. Stojąca obok niego wysoka brunetka zatkała mu usta dłonią. Była to zapewne jego dziewczyna, Trish. Jeszcze nie miałem okazji jej poznać.


  –Przepraszam za niego!– odezwała się głośno.– Wydaje mu się, że jest zabawny!


  –Tak, proszę go zignorować– dodała od siebie Audrey.– Sabrina na pewno powie „tak”, ale nie zapeszajmy.


  –Przepraszam, wybaczcie, niesmaczny żart– zrejterował Nate.


  –Sytuacja faktycznie jest niecodzienna– zauważyła Roxie krytycznie.– Wesele niespodzianka może być wporządku dla gości, ale dla panny młodej?


  Zgadzałem się znią. Według mnie wesela to wiele hałasu onic. Ot, świetny chwyt marketingowy, równie dobry jak walentynki. Wkońcu byłem wtym specjalistą.


  Dziś jednak mój sceptycyzm nie przyćmiewał radości. Nie kiedy Audrey była tak blisko.


  –Jak tylko się pojawią…– kontynuowała– …Sabrina uda się do przebieralni, by się przygotować. Uwierzcie mi, nie potrwa to długo– maksymalnie trzydzieści minut. Zostaniecie powiadomieni, kiedy zająć miejsca siedzące. Do tego czasu jedzcie, pijcie itańczcie! Czy to nie cudowny dzień?


  Po tych słowach nastąpił aplauz, po czym zespół zaczął ponownie grać, agoście podjęli przerwane rozmowy. Audrey ruszyła wkierunku domu, wymieniając po drodze uprzejmości ze znajomymi. Nieopodal kelner zhukiem odkorkował szampana. Audrey podskoczyła, po czym się roześmiała, chwytając się za serce.


  Boże, ależ ona była piękna! Nie mogłem oderwać od niej wzroku. Przyćmiewała urodą słońce.


  –…Dylan, może wspólny toast?


  –Co?– Nie dosłyszałem początku wypowiedzi Westona.


  Klepnął mnie wplecy.


  –Powiedziałem, że może powinniśmy wznieść toast zDonovanem iSabriną, kiedy się pojawią.


  Jedyne, na co miałem ochotę, to znaleźć się sam na sam zAudrey. Nie liczyłem jednak na to, azresztą zniknęła gdzieś wtłumie, więc skierowałem uwagę na przyjaciela.


  –Jasne. Tylko znajdę Aarona ipowiem mu, gdzie jestem.


  Odnalazłem syna tam, gdzie go ostatnio widziałem– skulonego zkomórką isłuchawkami wuszach wcieniu domu. Był nieśmiałym trzynasto… anie, czternastolatkiem– ostatnio miał urodziny. Nie spodziewałem się, że będzie miał ochotę socjalizować się zgośćmi. Towarzyszył mi wyłącznie dlatego, że potem planowaliśmy pojechać do Hartford. Chciałem zabrać go do muzeum Marka Twaina ido Centrum Harriet Beecher Stowe. Miałem zamiar go nieco ukulturalnić, czy tego chciał, czy nie.


  Oczywiście musiałem też obiecać, że zabiorę go wweekend na turniej gier komputerowych, ale cóż– byłem gotów na kompromis.


  Pochyliłem się nad nim. Wyciągnął słuchawkę zjednego ucha.


  –Ślub się zaczyna?


  –Nie, masz jeszcze jakieś pół godziny.


  Uniósł triumfalnie pięść. Już miał włożyć słuchawkę zpowrotem do ucha, ale powstrzymałem go gestem.


  –Możliwe, że zniknę na jakiś czas. Zobaczę, czy Donovan nie potrzebuje pomocy wprzygotowaniach. Przyjdę po ciebie, jak wszystko będzie gotowe.


  –Tak, tak– odparł niecierpliwym tonem, wpatrując się wekran telefonu.


  Cóż. Awięc nie musiałem się oniego martwić.


  Wyprostowałem się wmomencie, gdy zza domu dobiegł kolejny wybuch aplauzu. Domyśliłem się, że miał związek zpojawieniem się Donovana iSabriny. Ruszyłem do domu, by spotkać się zWestonem.


  Dom Kincaidów był na tyle duży, że zasługiwał na miano posiadłości. Bywałem już unich, ale nie znałem rozkładu pomieszczeń, więc zacząłem błądzić po korytarzach, nasłuchując iwypatrując salonu.


  Nie ukrywam, że wypatrywałem też Audrey. Musiała być gdzieś blisko.


  Dotarłem do frontowego holu izamarłem. Czyżbym piętro wyżej usłyszał jej śmiech? Spojrzałem wgórę wnadziei, że ją zobaczę.


  –Tu jesteś!– zawołał Nate. Podskoczyłem. Nate się uśmiechnął.– Wybacz, nie chciałem cię wystraszyć. Dorwałem Donovana. Weston wyskoczył na chwilę do samochodu po…– Wtym momencie Weston wkroczył do domu, niosąc pudełko zmacallanem.– …szkocką– dokończył Nate.– Jesteśmy wkomplecie.


  –Idziemy?– spytałem, nadal nasłuchując dźwięcznego śmiechu Audrey.


  Nate skinął głową.


  –Za mną.


  Chwilę później zebraliśmy się we czterech wpokoju gościnnym. Donovan był już niemal gotowy. Miał na sobie spodnie od smokingu iwyprasowaną, białą koszulę. Opierał się oparapet, pozornie zrelaksowany. Jedyną oznaką podenerwowania było to, że bawił się zegarkiem kieszonkowym zdewizką.


  Na pewno przyda mu się drink.


  Weston otworzył butelkę, po czym nalał mu szkockiej na dwa palce, anastępnie napełnił nasze szklaneczki.


  –Toast!– wykrzyknął, unosząc naczynie.– Za Donovana! Oby miłość kwitła wtwoim życiu!


  –Zdrowie!– krzyknęliśmy iwzięliśmy po łyku szkockiej.


  –Proszę, proszę, drużba jak się patrzy– rzuciłem pod adresem Westona. Nadal nieco dziwiła mnie decyzja Donovana. Znas wszystkich Weston nie był najbardziej odpowiedzialny. Delikatnie mówiąc.


  –Zamknij się. Nawet nie pofatygowałeś się na mój ślub– skarcił mnie.


  Nie miałem ztego powodu poczucia winy.


  –Bo to nie był prawdziwy ślub.


  –A właśnie że był– upierał się Weston.– Tylko małżeństwo było fikcyjne.


  –I to, ito brzmi okropnie.– Nate się roześmiał.


  Westonowi jednak nie było do śmiechu.


  –Ale zciebie zrzęda. Myślisz, że to fair wobec Donovana wtak ważnym dla niego dniu?


  –Donovan dobrze mnie zna, ai tak mnie zaprosił.– Spojrzałem na partnera, aon skinął głową.– Nate też nie przepada za takimi okazjami. Czemu nie czepiasz się jego?


  –Bo on był na moim ślubie.– Zacząłem się obawiać, że Weston nigdy mi nie odpuści.


  –I uprawiał na nim seks– dodał Donovan.


  Weston spojrzał zniedowierzaniem na Nate’a.


  –Nate? Oczymś nie wiem?


  –Możesz oto samo spytać Donovana.– Mężczyźni wymienili znaczące spojrzenie.– Aco do ciebie, Dylan, to powiem, że chociaż nie interesuje mnie żeniaczka, to jednak nie kwestionuję miłości jako takiej.


  Pił do faktu, że jako jedyny wpomieszczeniu byłem singlem.


  –Jesteś naprawdę zakochany wtej dziewczynie, zktórą się umawiasz, co?– Nie do końca to chciałem powiedzieć, ale byłem uprzejmy. Na razie.


  –W Trish?– Nate zamyślił się na chwilę.– Kocham ją. Jestem wniej zakochany. Prawie już znią mieszkam. Nie mamy planu się żenić, ale to nie znaczy, że nasz związek nie jest solidny.


  –Chryste, ty też? Wszyscy jesteście idiotami.– Koniec zuprzejmością.


  –Sam jesteś idiotą, Locke.


  –Cóż za cięta riposta, King.


  Weston zignorował mój docinek.


  –Prawdziwym dupkiem wtej sytuacji jest Cade. Powinien tu być. Nie dość, że ciągle jest nieobecny, to jeszcze nie zjawił się na ślubie przyjaciela.


  Weston nie pierwszy raz tego dnia zżymał się na naszego piątego partnera.


  –Czemu tak się na niego wściekasz? Przecież był na twoim ślubie.


  –Eee… nie do końca.– Spojrzał na Donovana, jakby potrzebował jego zgody.


  Popatrzyłem na pana młodego. Donovan wziął złóżka kamizelkę iobrócił się do lustra.


  –Cade był wmieście zinnych przyczyn. Na ślubie zjawił się przypadkiem.


  Donovan coś ukrywał. Nie miałem nic przeciwko sekretom innych ludzi, ale Cade zniknął niespodziewanie. Nie dał znaku życia od niemal siedmiu miesięcy. Inikt nie chciał otym rozmawiać.


  –Co on robił wNowym Jorku?– Co prawda nie był to najlepszy moment na przesłuchanie, ale co tam, doszedłem do wniosku, że warto spróbować. Cade rzadko pojawiał się wStanach. Od powrotu Donovana do Nowego Jorku zarządzał biurem wTokio. Co oznaczało, że obecnie rządził wnim jego zastępca.


  Donovan wzruszył ramionami, zapinając kamizelkę.


  –Nie wiesz czy nie możesz powiedzieć?– Nie dawałem za wygraną.


  –Coś wtym stylu.


  –Mhm. Idomyślam się, że ojego nieobecności też nie możesz mówić?


  Spojrzał mi woczy wlustrze iuśmiechnął się przebiegle.


  –Coś wtym stylu.


  Nie miałem znim szans.


  Poddałem się iwyjrzałem przez okno na ogród. Goście zaczynali już zajmować swoje miejsca. Przeszukiwałem wzrokiem morze twarzy wposzukiwaniu tej jedynej, którą pragnąłem ujrzeć. Weston zbliżył się do mnie ispojrzał ponad moim ramieniem.


  –Ludzie zaczynają się zbierać. Pójdę na dół izobaczę, co uElizabeth iSebastiana.


  Nate dokończył drinka.


  –Pójdę ztobą. Trish denerwują takie imprezy, nie powinienem jej zostawiać samej zbyt długo.


  Weston iNate wyszli, na odchodnym składając serdeczne życzenia Donovanowi. Nadal skanowałem wzrokiem tłum, szukając Audrey. Twierdziła, że połączyło nas przeznaczenie. Jednak ja nie wierzyłem wtakie bzdury. Jednak gdybym ją teraz ujrzał… Gdyby uniosła wzrok ispojrzała mi woczy…


  –Pomaga Sabrinie wprzygotowaniach– odezwał się Donovan.


  Obejrzałem się na niego izorientowałem, że jesteśmy sami. Zwracał się więc do mnie. Ale nie mógł chyba wiedzieć, kogo szukam?


  –Kto?– zapytałem niewinnie.


  –Audrey.


  Tak myślałem. Nadal jej szukałem wzrokiem.


  –Dlatego przyjechałeś, prawda? Nie wyobrażam sobie innego powodu, dla którego zjawiłbyś się na weselu. Ajuż na pewno nie przyleciałbyś zza oceanu. Chciałeś ją zobaczyć.


  Skrzywiłem się.


  –Bzdura. Miałem zamiar odwiedzić Aarona.– Oraz oczywiście zobaczyć Audrey. Nie żebym liczył na jakieś wielkie fajerwerki. Jednak po siedmiu miesiącach tęsknoty liczyłem, że przejdzie mi, gdy ją ujrzę.


  Nie miałem zamiaru tłumaczyć się Donovanowi. Zdałem sobie jednak sprawę, że moja defensywna postawa mogła wydać się podejrzana.


  –Nawet gdybym nie planował wizyty usyna, itak za nic wświecie nie opuściłbym twojego ślubu.


  –A-ha.– Uśmiechnął się porozumiewawczo.– Ona już skończyła studia, wiesz? Szuka pracy.


  –Kto?– Mogłem grać wto cały dzień.


  Donovan obrzucił mnie karcącym spojrzeniem.


  –Wiesz, da się urządzić to wszystko tak, żeby dostała odpowiednią posadę… Mogę się tym zająć.


  –Co to ma znaczyć?


  –Że jeśli chcesz mieć ją pod ręką, da się to załatwić.


  Korciło mnie, by ciągnąć temat. Nie wiedziałem dokładnie, co ma na myśli, ale wierzyłem, że dałby radę zrobić to, co zaproponował. Miał talent do ogarniania rzeczywistości. Amnie kusiło… Móc widzieć Audrey na co dzień? To byłby raj!


  Jednak byłem pragmatykiem. Nawet gdyby taka kobieta jak Audrey zechciała faceta starszego od niej odwadzieścia lat, nasze ścieżki nie miały punktów stycznych. Zwłaszcza teraz, gdy skończyła szkołę. Miała przed sobą całe życie. Kimże byłem, by stawać jej na drodze?


  –Nie planuję przeprowadzki do Nowego Jorku– odparłem, wysuwając dolną szczękę.– Ajeśli sugerujesz co innego, nie jestem zainteresowany.


  –Jesteś tego pewien?


  Tak, byłem pewien, choć łamało mi to serce. Zresztą, czemu Donovan tak naciskał? Iskąd wiedział omnie ioAudrey?


  Zmrużyłem oczy.


  –Mogę zapytać, co według ciebie łączy mnie iAudrey?


  –Ja nic nie sugeruję.


  –A mnie się wydaje, że tak.


  Donovan podniósł złóżka marynarkę.


  –A co niby?


  –Że coś jest grane między mną atwoją przyszłą szwagierką.


  –Ależ skąd. Nic takiego nie sugeruję!– odparł iwłożył marynarkę.


  –No ibardzo dobrze.


  Nie miałem pojęcia, jak doszło do tej rozmowy. Czyżbym zdradził się jakoś zzainteresowaniem Audrey? Czy Donovan po prostu zgadł? Ajeśli tak, to czy jakkolwiek potwierdziłem jego podejrzenia? Szybko przeanalizowałem rozmowę wmyślach isię skrzywiłem.


  –Nikt nie musi wiedzieć otej rozmowie. Zwłaszcza Sabrina.


  Donovan spojrzał na mnie, poprawiając krawat.


  –Sugerujesz, że mam coś zataić przed żoną?


  To właśnie sugerowałem, choć może nie było to wobec niego fair. Zwłaszcza że moje własne małżeństwo rozpadło się przez sekrety ikłamstwa. Nagle coś mi przyszło do głowy.


  –Czy Audrey… Czy ona kiedykolwiek omnie wspominała? Tobie lub Sabrinie?


  –Że się pocałowaliście. Nic więcej.


  Poczułem niewytłumaczalne rozczarowanie. Wkońcu ja też nikomu onas nie powiedziałem. Nawet otym pocałunku. Jednak Audrey była inna. Miała tendencję do uniesień iplotkowania. Gdyby uznała, że jest oczym mówić, na pewno by się nie powstrzymała.


  –To dobrze– skomentowałem zudawaną nonszalancją.– Bo nie ma oczym wspominać. Ani oczym mówić Sabrinie. Nie musisz nic przed nią zatajać, bo wie już wszystko.


  Donovan ponownie znacząco się uśmiechnął.


  –Jasne, stary, jasne.


  Postanowiłem szybko zmienić temat.


  –Dość już omnie, to twój wielki dzień.– Cofnąłem się, aby całego go obejrzeć.– Wyglądasz świetnie! Denerwujesz się?


  –Nie, szkocka pomogła na nerwy.


  –To świetnie.– Poprawiłem mu krawat, choć tego nie potrzebował. Był to pretekst, aby się do niego zbliżyć.– Przeszedłeś długą drogę, przyjacielu. Zasługujesz na to.


  –Na rozpacz iżal?


  Ależ byłem dupkiem, roztaczając wten dzień atmosferę defetyzmu imroku. Westchnąłem ispróbowałem odwrócić bieg rozmowy.


  –Tak było wmoim przypadku, ale może po prostu jestem pechowcem inie umiem utrzymać szczęścia.


  –Nigdy nie jest za późno na naukę.


  Może coś wtym było. Może kiedyś znowu uda mi się odnaleźć szczęście uboku kobiety. Izatrzymać je.


  Sam nie wierzyłem wte bzdury. Nie wierzyłem wbajki iszczęśliwe zakończenia. Jednak pomimo sceptycyzmu powiedziałem:


  –Zatem pokaż mi, jak to się robi, co?


  W dzień jego ślubu postanowiłem udawać, że wierzę wszczęśliwe zakończenia.


  2
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 Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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